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Liczymy na własne 
siły.

Załamanie się dolara i jego 15 proc. 
jak dotychczas, dewaluacja, świadczy, 
że ostry kryzys ekonomiczny świata 
zbliża się do upadku, w którym musi 
nastąpić jakieś wyjaśnienie się su- 
fcuacji.

Dewaluacja dolara, będąca nieuni­
knioną konsekwencją krótkowzrocznej 
polityki amerykańskiej, oraz towarzy­
szący jej potężny wewnętrzny wstrząs 
gospodarczy Stanów Zjednoczonych 
rokują pewne nadzieje, że dotknięci 
tym wstrząsem Amerykanie dziś już 
bardziej będą skłonni do ustępstw i 
do traktowania bardziej na serjo pro­
blemów gospodarczych przy stole 
obrad międzynarodowych.

Zanim jednak zbierze się wyzna­
czona na 12 czerwca w Londynie 
światowa konferencja gospodarcza, za 
nim dojdzie do układu stabilizacji 
walut, regulacji długów i zaniechania 
wojen celnych — Polska własnym  
wysiłkiem  torować musi sobie nadal 
drogę do lepszej przyszłości.

Bo w dzisiejszej sytuacji posiadać 
może trwałą wartość, tylko oparcie się
0 własne nasze siły.

Oczywiście, porozumienie między­
narodowe mogłoby przywrócenie tej 
równowagi w każdym kraju przyśpie­
szyć, ale bezowocność wszelkich do­
tychczasowych zabiegów w tym k ie ­
runku każe i na przyszłość liczyć 
przedewszystkiem na własne siły.

Niewątpliwie likwidacja zadłużenia 
wewnętrznego o każdy miljon złotych
1 stworzenie możliwości zatrudnienia 
każdego tysiąca robotników więcej 
daje naszemu gospodarstwu narodo­
wemu, aniżeli czekanie na całkowitą 
lik widację wszystkich długów i uzys­
kanie pełnych możliwości zatrudnienia 
w drodze międzynarodowej.

Stanowisko to jest kamieniem wę­
gielnym polskiej polityki gospodar­
czej. Dzięki niemu właśnie naszą sy­
tuację wewnętrzną cechuje w dalszym  
ciągu spokój. Mamy swoje własne 
drogi, któremi zmierzamy do wydoby 
cia się z przesilenia. Rozpoczęliśmy 
szereg poważnych prac, które dają 
widoczne rezultaty i które prowadzi­
m y konsekwentnie, bez względu na 
na to, co dzieje się, czy będzie się 
działo na płaszczyźnie międzynarodo­
wej.

Akcja oddłużeniowa w rolnictwie, 
prace nad wyrównaniem poziomu cen, 
akcja robót publicznych i zatrudnienia 
bezr., wysiłki w  kierunku utrzymania 
na jaknajwyższym poziomie czynnego 
bilansu handlowego itp. prace, potrak 
towane realnie i przemyślane głęboko, 
bez kuszenia się o błyskotliwe, pro­
gramy eksperymentalne — utrzymują 
nasze gospodarstwo w stanie nieosła- 
bionej konsolidacji wewnętrznej i wio 
dą do wydobycia się z trudności.

Im bardziej komplikuje się wszech 
światowe położenie gospodarcze, tern 
bardziej słusznemi stają się drogi, ja­
kie obrała Polska w walce z przesile­
niem. Dzięki nim nawet tak wielki 
wstrząs gospodarczy, jakim jest dewa 
luacja dolara, nie zachwiał naszem

Nominacja i zaprzysiężenie nowego Rządu.
M inis te r  J ę d r z e j e w ic z  — p r e m je r e m .

Pan Prezydent Rzeczypospolitej 
mianował wczoraj popołudniu:

posła do Sejmu Janusza Jędrzeje- 
wicza prezesem Rady Ministrów i mi­
nistrem wyznań religijnych i ośw iece­
nia publicznego.

Równocześnie na wniosek premjera 
Jędrzejewieza mianowani zostali przez 
P. Prezydenta:

poseł do Sejmu Bronisław Pierac- 
ki — ministrem spraw wewnętrznych, 

Józef Beck — ministrem spraw 
zagranicznych.

Marszałek Polski Józef Piłsudski— 
ministrem spraw wojskowych,

prof. Władysław Marjan Zawadzki 
— ministrem skarbu,

Czesław Michałowski — ministrem  
sprawiedliwości,

oodsekretarz stanu w Prezydjum 
Rady Ministrów dr. Bronisław Nako- 
niecznikoff Klukowski — ministrem  
rolnictwa i reform rolnych,

generał bryg. dr. Ferdynand Za­
rzycki — ministrem przemysłu i han­
dlu,

dyrektor kolei państwowych w Ra 
domiu, inż. Michał Butkiewicz — m i­
nistrem komunikacji,

dr. Stefan Hubicki — ministrem  
opieki społecznej,

podpułkownik W. P. inż. Emil Ka 
liński — ministrem poczt i telegrafów.

X
O godz. 5 po poł. nowomianowani 

ministrowie przybyli na Zamek, gdzie 
odbyło się zaprzysiężenie nowego ga­
binetu.

X
Premjer Jędrzejewicz obejmie urzę 

dowanie prawdopodobnie w dniu dzi- 
siefszym.

X
Poza desygnacją nowego premjera, 

jedyną zmianą, która zaszła w składzie 
rządu, jest ustąpienie ministra rolnic­
twa p. Ludkiewicza i mianowanie na 
jego miejsce dr. Nakoniecznikoffa.

Min. Ludkiewicz niejednokrotnie 
wyrażał życzenie powrotu na swe po­
przednie stanowisko prezesa Państwo­
wego Banku Rolnego. Stanowisko to 
zresztą po objęciu przez p. Ludkiewi­
cza Ministerstwa Rolnictwa nie zosta­
ło obsadzone.

Zapewne niebawem ogłoszona zos­
taniu nominacja b. min. Ludkiewicza 
prezesem Banku Rolnego.

Torturowanie Polaków w Niemczech.
ESSEN. Ter r wobec oby wateli poi 

skich na terenie Westfalji i Nadrenji 
nie ustaje.

24 kwietnia u zamieszkałego w 
Bochum obywatela polskiego, kupca 
Józefa Schnitzera zjawili się dwaj u- 
rzędnicy policji pomocniczej i odpro­
wadzili go do miejscowej siedziby hit 
lerowców. Schnitzera poddano szcze­
gółowemu badaniu, poczem wyprowa 
dzono go do osobnego pokoju, w któ­
rym około 10 ludzi w nieludzki spo­
sób zaczęło go maltretowoć. Rzucono 
go na stół i nakryto mu głowę pal­
tem, poczem katowano go pałkami gu 
mowemi do utratv przytomności. Po

ocuceniu bito ponownie, aż znowu om 
dlał. Powtórzyło się to trzykrotnie, po 
czem przemocą napojono Schnitzera 
rycyną.

Następnie przewieziono Schnitzera 
do prezydjum policji i umieszczono w 
celi dla chorych. Na usilne prośby 
skatowanego, umieszczono go wresz­
cie 29 kwietnia w szpitalu, gdzie do 
dziś leczy się z ran.

25 kwietnia znikł bez śladu oby­
watel polski Haber, stale zamieszkały 
w Dortmundzie. W szelkie poszukiwa­
nia nie dały skutku. Wiadomo tylko, 
że Habera przyprowadzono na odwach 
w Bochum—Gerthe.

|  Czy plłei już A N A N A S? |

PRZED WYBORAMI W GDAŃSKU.
GDAŃSK. Ouegdaj upłynął osta­

teczny termin składania list wybor­
czych do Volkstagu. Zgłoszonych zo­
stało 9 list, czyli o 8 mniej w porów­
naniu do wyborów w listopadzie w 
1930 r.

Listy wystawili: socjaliści, hitlerow 
cy centrum, niemiecko-narodowi, ko­
muniści, właściciele nieruchomości, 
zakon Młodo-Niemców oraz Polacy.

Z powyższych widać, że znikły 
zupełnie listy partyj drobnych, jak Li­
berałów niemieckich, narodowych li-

życiem i nie wywarł na nie w iększe­
go wpływu, podobnie, jak nie oddzia­
łał na naszą sytuację niemiecki krach 
bankowy z 1931 r., czy też dewaluacja 
funta szterlingów.

Polską polityką gospodarczą kiero­
wać dziś musi jeden nakaz, iść dalej 
konsekwentnie po raz obranej drodze 
i realizować te zadania, jakie zakre­
ślone zostały ostatniemi posunięciami 
rządu i ustawami sejmowemi, które 
obecnie wchodzą w życie. Na rezul­
taty londyńskiej konferencji między- 
narobowej oczekiwać należy spokojnie.

berałów oraz reprezentacyj zawodo­
wych, |ak urzędników i t. d. W szyst­
kie te drobne partje rozwiązały się i 
zaleciły członkom głosowanie na hit­
lerowców.
MIĘDZYNARODOWY MEETING LOTNICZY.

WARSZAWA. Międzynarodowy 
meeting lotniczy, który zaczyna się 
24 maja ma zapewniony już współu­
dział Włoch, Anglji, Niemiec, Belgji, 
Sswajcarji, Czechosłowacji, Jugosławji, 
Rumunji,

Prawdopodobny jest współudział 
lotników japońskich oraz arabskich.

Wśród popisów akrobatycznych 
lotników polskich zapewniona jest 
trójka kpt. Bajana oraz trójka samo­
lotów m yśliwskich Puławskiego z pi­
lotami: kpt. Kuzianem, kpt. Więcków  
skim i kpt. Kępińskim. Ponadto por. 
Orłowski zademonstruje swój słynny 
lot na plecach, który obudził tak wiel 
ki entuzjazm w Sofji.

Z kobiet lotniczek uczestniczyć 
będą w meetinga Zofja Mikulska, 
nasza rodaczka z Włoch, trzy lotnicz- 
ki z Czechosłowacji oraz trzy lotnicz- 
ki polskie pp.: Olszewska, Sikorzanka 
ze Lwowa i Modlibowska z Poznania.

OO Popierajcie X 
Tydzień Lotniczy.
Na lotnisku mokotowskiem przygo­

towane są miejsca na 85 tys. widzów.
1,350 GÓRNIKÓW CHCĄ ZNOWU 

REDUKOWAĆ NA ŚLĄSKU.
KATOWICE Do komisarza demo- 

bilizacyjnego wpłynął wniosek zarzą­
du kopalni „Emma” i „Anna” w Pro­
szowic w pow. rybnickim o redukcję 
około 1,500 górników.

Kopalnia „Emma” ma być całko­
wicie unieruchomiona, przez co straci 
pracę około 800 górników, zaś „Anna” 
ma zredukować 550 robotników.

Równocześnie gwarectwo rybnickie 
żąda przedłużenia zamknięcia kopalni 
„Charloty” na dalsze 24 miesiące.

HITLEROWCY USIŁOWALI PORWAĆ 
W CŹECHACH ZBIEGŁEGO Z NIEMIEC 

KOMUNISTĘ.
PRAGA. Czeska straż graniczna 

aresztowała w odległości 200 metrów 
od granicy niemieckiej podejrzanego 
mężczyznę, uzbrojonego w rewolwer 
i lornetkę. Aresztowanym okazał się  
członek szturmówki hitlerowskiej, 
niejaki Leonhard, zeznał on, że wraz 
z 4 innymi szturmowcami otrzymał 
rozkaz udania się na terytorjum Cze­
chosłowacji dla ujęcia zbiegłego do 
Czechosłowacji przywódcy komunis­
tycznego Lieperta i uprowadzenia go 
przez granicę na teren niemiecki.

W tym celu zwabiono Lieperta do 
lasów pogranicznych, gdzie miano go 
ująć. Zanim jednak Liepert przybył 
na umówione miejsce schadzki, przy­
wódca szajki hitlerowskiej Leonhard, 
został przez straż celną zatrzymany, 
zaś towarzysze jego, widząc, że plan 
ich został udaremniony, zbiegli na 
terytorium niemieckie.

ZJAZD KONSULATÓW POLSKICH 
W [SOWIETACH.

MOSKWA. Rozpoczął się pod prze 
wodnictwem posła Rzeczypospolitej 
w Moskwie Łukasiewicza zjazd kon­
sulów polskich w Z.S.R.R. w obecno­
ści przybyłych z Warszawy naczelnika 
wydziału wschodniego ministra Scha- 
etzla i naczelnika wydziału personal­
nego Drymera.

W obradach brał udział konsul 
generalny w Charkowie Karszo-Sied- 
jewski, konsul w Leningradzie Strzem  
bosz, w Tyflisie Stebłowski i kierow­
nik konsulatu w Kijowie Kurnicki.

NASTĘPCZYNI ’ TRONU HOLANDJI
WE WSTĘDZE LEGJI HONOROWEJ.
HAGA. Z okazji obchodzonego 

obecnie czterechsetlecia śmierci W il­
helma Milczącego, założyciela dynastji 
panującej, prezydent Francji nadał 
wielką wstęgę Legji Honorowej na­
stępczyni tronu holenderskiego, księż­
niczce Juljannie.

Insygnia orderu wręczył księżnicz­
ce ambasador Francji w obecności 
królowej Wilhelminy i księcia - mał­
żonka.

SAMOBÓJCZE SKOKI DO KRATERU.
TOKIO. Samobójstwo znanej pięk­

ności tokijskiej Isaeet, która rzuciła 
się do krateru wulkanu Oszima, zaa­
larmowało władze tutejsze. Wczoraj
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dokonano 6 tego rodzaju sam obójczych 
zam achów . Liczba desperatów , k tó rzy  
w  os ta tn ich  czasach rzucili się do 
k ra te ru  tego w u lkanu , przekracza 30 
osób.

TEROR NIEMIECKI NA ŚLĄSKU 
POLSKIM

KATOW ICE. J a k  wiadomo, 4 i 5 
bm . odbywało się na Ś ląsku  przep i­
sy w an ie  dzieci ze szkół po lsk ich  do 
niem ieckich.

Podobno ponad 800 dzieci przepi­
sano ze szkół polskich do niem ieckich . 
Cyfra ta nie jest jeszcze ustalona. 
P rzep isyw anie  odbyw ało się tam , 
gdzie  szalał teror gospodarczy i gdzie 
N iem cy  rzucili olbrzymie fundusze  na 
p rzekup ien ie  rodziców. Pozatem  r o ­
botn icy , k tó rzy  pracują  po stronie  
n iem ieck ie j ,  m usie li  przepisać swoje 
dzieci ze szkół poiskich w obawie 
p rzed  u t r a tą  pracy.

KONFISKATA MAJĄTKU
PRZECIWNIKÓW] POLITYCZNYCH.
BERLIN. N aczelny p rokura to r  są- 

dn  berlińsk iego  w yda ł nakaz obłoże­
n ia  s ek w es trem  całego m a ją tk u  partji  
socjal - dem okratycznej N i e m i e c 
oraz organizacyj repub likańsk ich  — 
R eichsbanneru ,  j a k  również w y d a w ­
n ic tw  będących ich w łasnością .

K om unika t  b iura  W olffa w yjaśnia,  
że pow odem  kon fisk a ty  było u jaw n ie ­
nie lieznysh nadużyć w zw iązkach za­
w odowych i ban k ach  robotniczych.

DR. SCHACHT W WASZYNGTONIE.
WASZYNGTON. P rezy d en t  Roo­

seve lt  i sekretarz  s tan u  Hull odbyli 
w ieczorem  rozm ow ę z dr. Schach tem . 

.P re zy d en t  Roosevelt s ta ra ł  się podob­
no przekonać dra Schach ta , iż N iem cy 
pow inny  poczynić u s tęp s tw a  od przed- 
s tawionej przez nie w Genewie noty  
tyczącej się zbroień.

WOJNA CHIŃSKO-JAPOŃSKA.
TOKJO. W ojska japońsk ie  przy- 

p uśc iły  a tak  na pozycję ch ińsk ie  n a  
rzece Luan  i Sziho wzdłuż południo­
wej części W ielk iego  M uru. W w a l­
k ach  bierze udział eskadra  sam olotów  
bom bow ych, złożona z 35 aparatów .
Z portu  G zing-W an Tao odpłynęło 6 
kon trto rpedow ców  oraz jeden  krążow ­
n ik  w k ie ru n k u  T aku .

Zajęcie tego  portu  oczekiw ane jest 
w  najbliższej przyszłości. W  kołach, 
zbliżonych do m in is te r ju m  wojny, 
tw ierdzą, że obecnis  operacje wojenne 
m ają  n a  celu zajęcie P e k in u  i T ient- 
s inu .

Ia te resy  obyw ate li  obcych, jak 
tw ie rdzą  w ko łach  w ojskow ych w 
Tokjo, nie będą narażone na  szwank.
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m . D źw iękow e „GRANO-KINO'
z is  i a n i  n a s t ę p n y c h  D a w n o  o c z e k i w a n e  a r c y d z ie ło ,  p r z y i ę t e  entu7ia<j- 

^  _ ty c z n i e  p r z e z  p r a s ę  i p u b l i c z n o ś ć  c a ł e g o  ś w ia t a  p.t.

SYMFONJA SZESCIU MIUON6W
entJTkobiet ftiGardo Corlez p° I r e n a  Dunne.

KOMUNIŚCI NIEMIECCY DAJA ZNAĆ 
0 SOBIE.

BERLIN. W osta tn ich  czasach 
kom uniści ,  przy pomocy u lo tek  o t r e ś ­
ci wyw rotow ej,  ko lportow anych  na 
ca łym  obszarze Rzeszy, rozwijają ener 
g iczną ag itac ję .

Policja polityczna nie zdołała do­
tychczas wyśledzić  cen tra li  tej n ie ­
legalne j agitacji.

Ogłoszony w tej spraw ie  k o m u n i­
k a t  apeluje do ludności, aby przyczy­
niła s ię  do w ykrycia  spraw ców  i od­
daw ała  ich w ręce policji.

NIEPOKOJĄCY BRAK WIADOMOŚCI 
0 KPT. SKARŻYŃSKIM,

Od wczoraj brak zupełn ie  w iado­
m ości o kpt. Skarżyńsk im , k tó ry  w y s­
ta r tow a ł z Maceio, celem przelotu do 
Rio de Janeiro .

Tak  d ługi brak  w iadom ości o lą- 
dow aniu  kpt.  Skarżyńskiego  w Rio de 
Jane iro  lub też w innej miejscowości 
po drodze, budzi obawy, iż został on 
zm uszony  do lądow an ia  w  jak ie jś  
m iejscowości, pozbawionej dobrej ko ­
m un ikac ji  pocztowej.

K R O N I K A .
k a l e n d a r z y k

P ią t e k  12 m a ja .  f  P a n k r a c e g o  M.
W s c h ó d  s łoń ca ;  o g. 4.2 2,aob6 e! 19.19

^©cro siyiiwrv
W  n o c y  z c z w a r t k u  n a  p i ą t e k :  N o w y  

R y n e k ,  A le ja  W o ln o ś c i
• W  n o c y  z  p i ą t k u  n a  so b o tę :  I I  A le ja ,  
O s ta tn i  G rosz .

Z akończen i®  kursu n au k  s a ­
m o rzą d o w y ch  Zorganizowany przed 
przeszło dw om a m ies iącam i k u rs  n a ­
u k  sam orządow ych, prow adzony w lo ­
ka lu  m ag is t ra tu ,  został w d n iu '  wczo­
ra jszym  zakończony.

Podano wczoraj rów nież w szyst­
k im  słuchaczom  k u rsu  w ynik i egza­
m inów.

Uroczystość zakończenia i w ręcze­
nie św iadectw  absolw entom  odbędzie 
się w nadchodzącą sobotę 13 bm. Po 
rozdaniu  św iadectw , w ieczorem  w sa ­
li Rady Miejskiej odbędzie się h e rb a t ­
k a  tow arzyska, połączona z tańcam i.

A w lo n e tk l p r z y b ę d ą  d o  Częs­
to ch o w y . Z okazji Tygodnia  Lot- 
n iczego  A eroklub  k a to w ick i  w ysyła  
do Częstochow y kilka  aw ione tek , pi.

Jotowanych przez sw oich członków.
A para ty  w ykona ją  szereg lotów 

propagandow ych z lotn. na Kucelinie.
Udział sam olotów w  T ygodniu  s t a ­

now ić  będzie cenną a trak c ję  i zg ro ­
m adzi na  lo tn isku  liczne rzesze p u ­
bliczności.

Z n iik l k o le jo w e  d la  a k a d e ­
m ik ów . W ładze u n iw ersy teck ie  o- 
trzym ały  z M in is te rs tw a W. R. i O. P  
wyjaśnienie , regu lu jące  ostatecznie ^
sp raw ę  u lg  kolejow ych dla młodzieży 
akadem ickiej. Ulgi te  wynoszą 50 pro­
cen t norm alnej ceny biletów, ale waż 
ne są  tylko w okresie ferji, w czasie 
św ią t  g łów nych, a poza tem  tylko 
w ówczas, g dy  z w ażnych  powodów 
s tu d en t  uzyska zw olnienie od zajęć 
naukow ych  od dziekana odnośnego 
w ydz ia ł  n.

Z U n iw ersy te tu  P o w sz e c h ­
n e g o  Dziś, w czw artek , 11 b, m., 
o godz. 18 tej odbędzie się wykład 
p- dyr. D om inika Zbierskiego p. t.
„Przegląd  polityki b ieżącej” . W stęp

_  ” *w i« to  p '« c y “ K o le jo w e g o
P. W. Kolejowe Przysposobien ie  W oj­
skow e urządza w niedzielę 14 b. m . 
na  obszarze całej Rzeczypospolitej pod 
p ro tek tora tem  pana m in is t ra  ko m u n i­
kacji inż. Michała B utk iew icza „Świę­
to P rac y ” K. P. W. ’

W  d n ia  tym  w  O gnisku K. i V w .  
na  stacji Częstochowa odbędzie się 
również uroczysty obchód oraz o tw ar­
cie przy lokalu boiska do g ry  w s i a t ­
ków kę i koszyków kę, urządzonego 
w łasnem i s iłam i członków organizacji,

P rogram  obchodu przedstaw ia  się 
następująco: godz. 7.30 rano  zbiórka, 
8.30 — raport przed w ładzam i, 8 45— 
w ym arsz  do kościoła, 9.00 — msza 
św. w kościele św. Rodziny, 10.30 — 
defilada oddziałów i organizacyj K, 
P. W., 11.30 — przem ówienia o „Świę 
cie P rac y ”, 12.10 — audyc ja  z W ar­
szawy, 16.00—otw arcie  boiska i zaw o­
dy, 17.00—przedstaw ienie  płatne.

Zarząd ogn iska zw raca się tą  dro­
gą do w szystk ich  p rzedstaw icieli  władz 
państw ow ych, wojskowych, sam orzą­
dowych, policji, prasy, pokrew nych 
organizacyj, sym p aty k ó w  I ich  rodzin, 
aby zechcieli zaszczycić swoją obec­
nością tę uroczystość.

Ze w zględu  na  k ró tk i  term in , od­
dzielne zaproszenia w ysy łane  nie będą.

Z tea tru  k a m e r a ln e g o . Dziś, 
w czw artek  poraź os ta tn i  — „Pokój 
nr. 17 na III p ię trze”. Począ tek  o go­
dzinie 20.15.

W sobotę prerojera znakom ite j  k o ­
m edii H. J e n k in s a ” „Kobieta i szm a­
ra g d ”. P rzedstaw ien ie  to zostało w ca ­
łości zakupione przez LOPP. Zaszczyci 
je praw dopodobnie  swoją obecnością 
p. wojewoda kielecki, J .  Paciorkowski.

kino -T ea tr  „A  T L A H T ie fi
D ziś  i dn i n a s t ę p n y c h

Uchodźcy SSK'jSL-
W  r o l a c h  g łó w n y c h :

Danuta Arciszewska, Z S taniewicz 
i inni.

f a l  i Pa la eh su
PASAŻEROWIE NA GAPE

Najlepszą odpowiedzią dla naszych 
wrogów będzie silne lotnictwo polskie.

K om unika t  zwięzły, ale tragicznie  
w ym ow ny: pogotowie ra tu n k o w e  u s ta  
wicznie w zyw ane je s t  do fabryk  o k u ­
pow anych  przez robotników. Pomimo 
niezastosow ania s t ra jk u  głodowego, lu 
dzie, szczególnie kobiety , m dleją  z 
w yczerpania i głodu. Te k ilkanaśc ie  
w ypadków  omdlenia w drug im  dniu  
s tra jku  m a  sw oistą  w ym ow ę, k tóra  
oby trafiła wreszcie, już  nie do serc 
kapita lis tów , lecz do ich rozsądku i 
podszeonęła przestrogę: n ie  przeciągać 
s truny!

Robotnik, n aw et pracujący  je s t  wy

OSTATKAMI SIŁ.
czerpany n ie  pracą, do której przy­
wykł, lecz w a ru n k am i w egetaeji ,  spo­
w odowanej g łodow em i zarobkami. 
Przemysł, szczególnie włókienniczy, 
chę tn ie  posługuje  się pracą  kobiet j a ­
ko tan ią  ene rg ją  roboczą, k tórą  prze­
ciw staw ia ją  zorganizow anem u robot­
nikow i, by zm usić  go do u s tęp s tw  na 
rzecz kapitału .

Zycie kob ie t  w fabrykach, to d ro ­
ga umęczenia, to w yzysk sił i energji, 
to zaprzedanie się w niewolę za cenę 
najnędzniejszych zarobków, z których 
w y ż y ć ,  a tem m niej  w yżyw ić rodzinę,

ODBIORNIK I R A D JO W E ,
B A T E R JE  C E N T R A ,

AKU M U LA TO R Y
i C Z Ę Ś C I  R A D JO W E

ZAK ŁA D Y  R A D JO T E C H N IC Z N E

STflTOR" sp z o. o.
I l -g a  A L E J A  Nr. 39-

57ł Przedruk w zbroniony
Stanisław  Andrzej Steeman.

miMiczr m
P o w i e ś ć  b e lg i j s k a .

P R Z E K Ł A D  A U T O R Y Z O W A N Y .

Bo przypuszczam , inspek to rze ,  że 
n ie  opow iadałby m i p an  o tem , choć 
n a  chwilę podejrzewając n iesm aczn y  
żari?,..

Zapanowała k ró tka  cisza.
Nie odpowiadając n a  p y tan ie ,  Ma­

laise m ówił dalej.
— Gdy zrobiłem  to odkrycie ,  z a ­

ją łem  się k w e s t ją  pochodzenia m a n e ­
k ina .  P rzypuszcza łem  istotnie, że ty l­
ko n ienaw iść  m ogła  uzbroić rękę  dziw 
nego zbrodniarza. D owiedziałem  się, 
że tw arz  m an ek in a  była w zorow ana 
n a  pew nym  m łodym  człowieku, — L e ­
on  Lecopte, — zm arłym  przed rokiem. 
Nie m y liłem  się więc, sądząc, że m a m  
do czynienia z na jw iększą  zbrodnią 
świata...  Cóż bowiem  straszn ie jszego  
od nienaw iści, k tó ra  s ięga poza śm ierć  
i niszczy wyobrażenie zn ienaw idzone­
go... Spo tka łem  różnego rodzaju prze­
s tępców , ale przyznaję, że jeszcze n i­
g d y  takiego, k tóryby  powtórnie  u- 
sm ierca ł  sw ą  ofiarę...

Inspektor m achina ln ie  napchał faj­
k ę  i podjął sw e  opowiadanie:

—- Myślałem, że ten, co zab ił m a ­
n ek in ,  poprzednio uśm iercił  jego pier­
wowzór. Nie m ogłem  n ies te ty  zdobyć

n a  to żadnego dowodu. Leon Lecop te  
zm arł podobno śm ie rc ią  n a tu ra ln ą ,  na  
w ylew  k rw i w mózgu...

— Może go otruli? — podsunął 
Haym abel. — Cjankali...

— To sam o  p rzypuszcza łem . — 
Spraw dziłem  przeszłość L eona Lecopte 
i jego  bliskich. Udało m i  s ię  s tw ie r ­
dzić, że zm arły  był an ty p a ty c z n ą  oso- 
b istością ,  zn ienaw idzonym  m an jak iem - 
oszczercą. P odejrzew ałem  kolejno  sie­
d em  osób: siostrę , bra ta , kuzynkę , k u ­
zyna ofiary... s ta rą  s łużącą i jej syna,., 
w reszcie  pew nego idjotę. Zanim  po­
w iem , ja k ie m i  pow odam i m ogli się 
k ierow ać, chce narazie zwrócić uw ag ę  
p an a  na  fak t,  że n ikogo nie było przy 
śm ierc i  Leona Lecopte.,.

— Był sam?..,
— Tak. Schodził z góry w domu. 

w k tó ry m  mieszkał. Upadł na sehody 
n a  p ierw szem  piętrze, przed drzw iam i 
pokoju rodziców, W  parę m in u t  potem  
n ie  żył... Żadna z podejrzanych  przeze 
m nie , osób n ie  zna jdow ała się w po­
bliżu...

Malaise napaw ał się przez chw ilę 
efektem , zan im  zaczął mówić dalej.

— Nagły  zgon ofiary nie m ógł 
być spow odow any powolną trucizną, 
zażyw aną przez dłuższy okres m ałem i 
daw kam i...  Zresztą sy m p to m a ty  śm ie r­
ci były charak terystyczne...  Mógł je 
w yw ołać  tylko środek piorunujący. 
Myślałem rów nież o cjanku. W ed ług  
zebranych  informacyj mogę pana  za ­
pew nić , że na godzinę przed śmiercią .

Leon Lecopte nic nie jad ł  ani nie pił... 
Jeszcze m niejsze  jes t  p raw dopodobień­
stw o zastrzyku...

H aym abel pochylił się do inspek- 
sora.

— Czy n a  trup ie  nie było żadnych  
śladów  gw ałtow ne j  śm ierci?

— Nie. Tylko parę sin iaków  i p a .  
rę  zadrapań na tw arzy, pow stałych 
niezaw odnie przy u p ad k u  ze schodów...

— Czy ten  in teresu jący  młody 
człowiek nie popełnił samobójstwa?

— Samobójstwa?... Nie myślę... 
J a k  bowiem w ted y  w ytłum aczyć  m or­
ders tw o popełnione na  m anekin ie?

— Przed chw ilą  m ów ił m i pan, że 
zm arłego nienawidzili  w szyscy  — cała 
rodzina. Jedno  z n ich  mogło zniszczyć 
jego  podobiznę, nie popełniwszy po­
przednio zbrodni...

Czyżby m iała  upaść  cała h ipoteza 
inspek to ra?

— Nie był pan na m iejscu  — o d ­
powiedział z iry tac ją  Malaise. Nie 
trzy m ał pan, tak  j a k  ja ,  ręk i na pul­
sie  sp raw y. Przysięgnę, że jes t  to 
morderstw o...  S iedem  osób, powtarzam , 
m iało  poważne pow ody życzyć sobie 
jego  śmierci...

Tu inspektor opowiedział o przer­
w anej idylli E m ila  Charon i Ireny, o 
tem  jak Leon zdradzał L aurę  i p rz y ­
czynił się do wydziedziczenia A rm a n ­
da. W spom niał pom arszczoną twarz 
Irm y i jej n iesłusznie skazanego syna, 
k tó ry  również napew no n ienaw idził 
zmarłego. Wreszcie n ap o m k n ą ł  o panu

B ism arcku , k tóry podobno także był 
ofiarą złośliwości Leona.

— I pan m ów i, że żadna z tych  
osób nie była w pobliżu , przy jego 
śmierci?

N ikt n ie  był. Leopolda Trachet 
aresztow ano n a  parę godzin  przed 
d ram atem . L aura  i E m il  Charon byli 
na werandzie. Irena Lecopte  i Irm a 
T rachet  w ogrodzie. A rm an d  wyszedł, 
a idjota Jerom e w edle sw ego zw ycza­
ju ,  b łąkał się po m iasteczku .. .

— B łąkał się... napewno...
—  Tak... Nie spraw dzałem  jed n ak  

jego  alibi, Mówi zupełnie od rzeczy 
i biorąc pod u w a g ę  jego s tan  u m y s­
łowy, nie m ógł popełnić zbrodni.

Kazał go pan  zbadać lekarzo­
wi?

— Nie. Dłaczego?...
— N ietrudno  je s t  sym ulow ać ob­

łęd. Spo tyka łem  się z tem  nieraz. A 
noc z 14 tego n a  1» ty  — w ypyta ł  pan 
te  osoby?

Malaise1 w zruszył ram ionam i:
— Z w y ją tk iem  Je ro m e‘a wszyscy 

byli w  łóżkach. A rm anda  Lecopte nie 
było w m ia s te c z k u . . Je ro m e zaniósł 
m an ek in  n a  szyny  kolejowe.— T w ier­
dzi, że znalazł go, uszkodzony i pora­
niony na ulicy...

Malaise nie dodał, że idjota widział, 
ja k  k toś  uc ieka ł.  Jeżeli H aym abel m iał  
tak ie  zdolności, j a k  tw ierdzono do roz­
w iązyw ani!  zagadek ,  nie t rzeba m u  
było podsuw ać tych  szczegółów.

D. c. n.
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n y m  zw yczajem  na obszarze całej 
Rzeczypospolitej urządza X -ty  jub ileu  
szowy Tydzień Lotniczy, rozpoczyna­
jący  się w dniu  13 bm.

Tegoroczny tydzień  nabiera  spe­
cjalnego znaczenia wobec bohatersk ie  
go przelotu kpt. Skarżyńskiego nad 
A tlan tyk iem . Jeszcze bowiem w św ię­
cie ca łym  drżą d ru ty  telegrafu, po 
k tórych  przebiega ta  radosna wieść, 
że biało-czerwone skrzydła, co ty le  
razy usiłow ały  sp iąć  Polski im ieniem  
A tlan ty k ,  zabłysły  w słońcu Południa 
— i m iękk i rzuciły  cień na ziemię 
Południow ej A m eryki.

J e s t  w ięc zw ycięstw o naszego lo t­
n ik a  św ię tem  polskich skrzydeł, 
je s t  w ysiłk iem  i ofiarą, zamienioną 
w  krzepką  m oc czynu i triumf. Pod 
tem i ausp ic jam i odbędzie się tego* 
roczny tydzień  a p ro tek tora t  nad nim  
przyjęli: J .  E. ks. b iskup  dr. T. K ubi­
n a ,  p. s ta rosta  Kazimierz Eustachie* 
w icz i p. gen. M. Dąbkowski.

K om ite t  W ykonaw czy  Tygodnia, 
n a  czele k tó rego  stoi p. s tarosta  Eu- 
s tach iew icz ,  u s ta l i ł  nas tępu jący  p ro ­
gram:

13 b. m . o godz. 19 capstrzyk na 
u licach  m ia s ta  z udziałem  wojska, 
oddziałów P. W., organizacyj b. woj­
skow ych , m łodzieży i t. d. Po cap­
s t rzy k u  k o n ce r t  orkiesr na  ulicach. 
O godz. 20.30 w teatrze  kam era lnym  
n a  rzecz T ygodnia  odbędzie się prem- 
je ra  sz tuk i  „K obieta i szm aragd" z 
udz ia łem  nowozaaDgażowanego z r  ko 
m ite g o  a r ty s ty  p . Ju ijusza  Łuszc j w - 
skiego.

W  niedzie lę  14 bm. o godz. 9.30 
nabożeństw o  n a  Jasnej Górze z u d z ia ­
łem  w ojska, związków b. wojskowych,

P. W., młodzieży, organizacyj, s tow a­
rzyszeń i t. d. Po nabożeństw ie  na 
placu m ag is track im  defilada. P raw dzi­
w ą i n iezw ykle wartościow ą a trakcję  
s tanow ić  będzie pochód p ropagando­
w y pogotowia gazowego i drużyn 
uzbrojonych w odkażające ubrania 
przeeiw iperytow e przy udziale piechoty 
i artylerji, k tóry  w yruszy ze S tarego 
R ynku  i przejdzie u licam i miasta.

O godz. 13 na  placu m ag is track im  
odbędzie się s ta r t  d rużyn  przeciw ga­
zow ych do m arszu na trasie 3 kim., 
o nagrodę przechodnią u fundow aną 
przez L.O.P.iP.

O godz. 15 na u licach  m ias ta  k o n ­
certow ać będą orkiestry, a o godz. 16 
o rk iestra  27 pp. da koncert w parku  
Staszica.

W  ciągu tygodnia  odbyw ać się

będzie zbiórka na rzecz LO PP., a w« 
w szystk ich  szkołach i fabrykach  urzą­
dzone zostaną odczyty. Pozatem  prze 
widziane je s t  urządzenie pokazów pro­
p agandow ych  na boiskach, pokazów 
ratow niczych, drużyn odkażających, 
k o n k u rsu  modeli dla szkół itp.

Kom itet W ykonaw czy  Tygodnia  
zw raca się jednocześnie do w łaśc i­
cieli domów, sk lepów  i do poszcze­
gólnych obyw ateli  z prośbą o dekora- 
cję domów, w itryn  sk lepow ych i o- 
k ien .

Specja lny  apel k ieru je  się do 
w szystk ich  organizacyj, stowarzyszeń, 
związków, kół,  korporacyj i k lubów o 
jaknajlicznie jszy  udział zarówno w cap 
s trzyku , nabożeństw ie  i defiladzie, jak  
i we w szystk ich  im prezach  organizo­
w anych  w czasie t rw an ia  Tygodnia.

O B Y W A T E L E !
Poraź dziesiąty  w odrodzonej Pol­

sce urządzam y „Tydzień Lo tn iczy”.
Poraź dziesią ty  sk u p iam y  swój 

w ysiłek  dla zapew nienia sobie obrony 
granic, obrony życia, obrony m ien ia  
przed zakusam i wrogów, przed in s ty n ­
k tam i  niszczycielstwa, przed ich za ­
borczością. Zrobiliśmy w ty m  k ie ru n ­
ku  wiele, bardzo wiele.

Nasze orły sk rzyd la te  roznoszą na 
sz lakach  podniebnych  sław ę im ienia 
polskiego i podziw budzą dla naszej 
tężyzny. A przecież to w szystko z 
niczego prawie s tw orzyliśm y w prze- 
ciągę la t  ledwie k i lkunas tu ,  dzięki 
jedynie ofiarności naszej, dzięki pracy 
i energji, dzięki rozum ieniu  naszego 
p raw a i by tu  na ziemi. Ale na tern 
poprzes tać  nie m ożem y. M usimy n a ­
dal mobilizować w szystk ie  nasze siły, 
aby dorów nać in n y m  narodom , by

sprostać  obronie k ra ju . Nie wolno 
s tać  nam  na m iejscu, by w stecz się 
n ie  cofać. Niech s tać  nas  będzie na 
ten  wysiłek, albow iem  spokój i b ez ­
pieczeństw o sobie w ten  sposób stwo 
rżym y, a dzieciom przyszłość zap ew ­
nim y.

Obywatele! Poprzy jm y „Tydzień 
L o tn iczy” . Niechaj zrozum ienie dla 
potrzeb lotn iczych trafi d o s e r c w s z y s t  
k ich  obywateli.  Jeżeli część naszych  
braci i synów  sk łada  na cel ten  d a ­
n inę  z życia, m y  złóżmy dan inę z 
m ienia. Niechaj ofiara Idzikowskiego, 
Żw irki i W igury  i se tek  innych  n a ­
szych  dzielnych lotników  nie pójdzie 
n a  m arne. Niechaj zw ycięstwo S kar­
żyńsk iego  pobudzi nas  do dalszych 
czynów dla chw ały  całego Narodu.

Komitet Wykonawczy 
X Tygodnia Lotniczego-

nie  sposób. Kilka, a rzadko kilkanaś 
cie złotych tygodniow ego  zarobku 
s ta rcza  jedyn ie  n a  system atyczne od­
zw yczajan ie  się od jedzenia i zap ra ­
w ian ie  s ię  do głodowania.

R obotn ik  j e s t  w yczerpany  z sił. Z 
ra p o r tam i lekarzy  Kasy Chorych, d y ­
żuru jących  bez przerw y w fabrykach  
okupow anych  przez s tra jku jącą  załogę 
robotn iczą  i z raportam i lekarzy pogo 
tow ia  ra tu n k o w eg o  powinni zapoznać 
s ię  pp. kapita liśc i,  W yczytaliby  z nich 
w s t rz ą sa jąc ą  p raw dę i może zrozumie 
l ib y ,  że zbrodn ią  je s t  od tych wyczer 
p an y c h  z sił ludzi, ojców i m a tek  g łoa 
n y ch  rodzin  żądać dalszych ofiar, Ale 
oni p raw dy  tej poznać n ie  chcą. R o­
dziny kap ita l is tów  nie znają uczucia 
g łodu. Może k iedyś poznają to uczu­
cie — w tedy  zrozumią. D latego robot 
nik  m usi  walczyć.

Z e b r a n ie  Zw. P ra c y  O b , K o­
b ie t .  Zarząd Zw. Pracy Ob. Kobiet 
uprzejm ie  prosi członkinie o p rzyby­
cie n a  zebranie dziś w czw artek  dn- 
11 bm. o godz. 19 do lokalu Związku 
(Aleja 19) — w  celu om ów ienia spraw 
ważnych.

P o ż a r  w  K rzep icach . W  sto ­
dole d rew nianej,  należącej do W incen  
tego  K ulejew skiego  w ybuch ł pożar, 
k tó ry  n as tęp n ie  z b łyskaw iczną szyb­
kośc ią  przerzucił się n a  sąsiednie za* 
budow ania  i zniszczył doszczętnie 4 
d rew n iane  stodoły  k ry te  papą. S tra ty  
wynoszą 6 5oO zł. Poniew aż zaś pożar 
ten  w ybuch ł w podejrzanych okolicz­
nościach, is tn ie ją  pew ne dane, że pow ­
sta ł  on z podpalenia.

K om unikat Ż.TK. Żyd. T-wo 
Krajozn. (Kościuszki 16) organizuje 
nas tępu jące  ekskursje :

W sobotę, 13 b. m. do Gnaszyna. 
Zwiedzi się s łynną  szkołę p rak tyczną  
i zakłady gnaszyńsk ie .  W ycieczka p ie­
sza. Zbiórka o godz. 8-mej rano  w lo­
ka lu  T-wa.

W niedzielę, 14 b.m. do Konopisk. 
Zwiedzi s ię  kopalnie  rudy. W ycieczka 
w p ierw szą s tronę  pieszo, powrót a u ­
tobusam i. Zbiórka o godz. 7-mej rano 
w lokalu  T-wa.

W  sobotę, 20 b .m .  do Złotego Po- 
toka t. zw. „ cam p in g ” . W ycieczka  p ie­
sza wyłącznie dla tu rystów . W ym arsz  
z lokalu  T-w a o godz. 14.30, 
j ^  niedzielę , 21 b. m. w ycieczka 
no Złotego P o to k a  au tobusam i. Wy- 
ja z a  o 6-tej rano.

W szelkich bliższych inform acy i udzis 
® ^ f 0ta r ja t  codziennie od godziny

0 do 21.30. Zapisy tamże.

Na drodze do likwidacji straiku w fa- 
brykach lutowych.

W Min. Pracy i Opieki Społecznej 
toczyły się wczoraj w dalszym  ciągu 
pe r trak tac je  w spraw ie za ta rg u  w fa­
brykach  jutowych, w ynik łego  — jak  
w iadom o — w sk u tek  usiłow ania ze 
s trony przem ysłowców obniżenia płac 
robotniczych o 10— 15 proc.

Rokowania odbyw ały  się oddzielnie 
z p rzedstaw icie lam i przem ysłow ców  
i oddzielnie z przedstaw icie lam i zw ią ­
zków zawodowych. P rzedstaw iciele  
M iniste rstw a Pracy  starali się skłonić 
obie s trony  do ustępstw .

P rzedstawiciele  związków zaw odo­
w ych  odbyli wspólną naradę, w w y ­
niku której złożyli oświadczenie, że 
związki zawodowe gotowe byłyby  
zmienić sw e s tanow isko w  spraw ie 
cennika płać z r. 1928 pod w arunk iem  
że p łace podstaw ow e w fabrykach  ju ­
tow ych  poniżej 4 zł. dziennie bez« 
w zględnie n ie  m ogą być obniżone.

Oświadczenie to złożone zostało 
przew odniczącem u konferencji,  g łó w ­
n em u  inspektorowi pracy, p. Klottowi 
k tó ry  odbył n as tęp n ie  d łuższą rozmo­
wę z przedstaw icie lam i przem ysłow ­
ców.

Po rozmowie z przem ysłow cam i 
p. Klott zakom unikow ał przedstaw i­
cielom robotników, że przypuszcza, 
na  podstaw ie  oświadczeń przem ysłów  
ców, iż zgodziliby się oni n a  u s tę p ­
s tw a  co do wysokości obniżki płac w 
typa sensie, że płace dniów kow e po­
niżej 4 zł. dziennie nie byłyby obni­
żone, nie dotyczyłoby to jed n ak  pod­
s taw owych s taw ek  akordowych. P łace 
w przędzalniach, tk a ln iach  i innych  
działach byłyby obniżone od 8 do 10 
procent, a w  dziale m echanicznym  o 
12 procent,

W  odpowiedzi na  deklarację  p rze­
m ysłowców  przedstawiciele związków 
zaw odowych oświadczyli, że p u n k t  o 
n ieobniżaniu  płac robotniczych poni­
żej 4 zł. dziennie m usi  do tyczyć za ­
równo płac dn iów kow ych jak  i akor­
dowych. Jeżeli chodzi o inne ka tego- 
r je płac, to delegacja robotników o- 
św iadczyła, że w żadnym  w ypadku  
n ie  zgodzi się na obniżkę od 8 do 12 
procent.

P e r t ra k ta c je  t rw a ły  do godz. 4 r a ­
no. Dziś o godz. 5 nadeszła z W a r­
szawy wiadom ość, że s tra jk  został o- 
s ta teczn ie  zlikwidowany w w yniku  
us tęp s tw ,  poczynionych przez ' obie 
strony.

W  chwili oddaw ania  n u m e ru  na 
m aszynę ,  robotnicy  nie opuścili je s z ­
cze okupow anych  fabryk , oczekując 
dalszych  Jn s tru k cy j ,  W  fabryce „Stra- 
d o m ” k o m ite t  s tra jkow y został już 
rozwiązany. W  fabryce „G naszyn” 
robotnicy  przystąpili rano do pracy, 
lecz na wieść, że w fabrykach  „ W a r­
t a ” i „S trad o m ” s tra jk  trw a nadal, 
porzucili pracę.

H u ta  w  R a k o w ie  p r z y ję ła  
d o  p ra c y  4 0  ro b o tn ik ó w . J a k
się dow iadujem y, h u ta  „C zęstochow a” 
w  Rakowie, wobec o trzym ania  te rm i­
n ow ych  zamówień, przyjęła do pracy 
40 robotników. Zam ówienia te h u ta  
m a  w ykonać do 1 czerwca. Do 
tego też czasu nowoprzyjęci robotnicy 
będą za trudn ien i.

Z z e b r a n ia  w  s a l i  S tr a ty  O g ­
n io w e j .  Przy  t łu m n y m  udziale p u ­
b liczności odbyło się wczozaj w ieczo­
rem  w sali S traży Ogniowej zgrom a- 
d z  e n i e p r o t e s t a c y j n e ,  
żw ołane przez kom ite t  żydow ski a k ­
cji p rzeciw niem ieckie j,  z powodu prze 
śladow ania  ludzi n au k i  pochodzenia 
żydow skiego oraz zam ierzonem u przez 
h itlerow ców  pub licznem u paleniu  na 
stosie  dzieł naukow ych  a u to ió w ż y -  
dów.

Po przem ów ieniu  w s tępnem  p. 
Szpiro, podkreśla jącem  silnie u s iłow a­
nia dokonania g w a łtu  na  niezależnej 
m yśli,  następne przem ów ienie pośw ię­
cone zas ługom  żydów lekarzy, w y g ło ­
s i ł  dr. L. Bataw ia , w skazując na po ­
tężne  u m y s ły  znakom itych  lekarzy 
Erlicha, W asserm an a  i w ielu innych .

Trzecie z kolei p rzem ówienie w y ­
głosił mec. Konarski zw racając nw agę  
zebranych  na bezprogramowość rządów 
Hitlera  zastąp ioną okru tnem i prześla­
dow an iam i żydów . Metody te  najlepiej 
ocenione zostały  w parlam encie  an ­
g ie lsk im , gdzie rządy H itlera nazw ano 
rządam i uliczników.

Rabin dr. H irschberg przem ów ienie 
swoje poświęcił przeprowadzeniu ana- 
logji pomiędzy obecnym s tan em  w 
N iem czech  a daw nem i prześladow a­
n iam i żydów w Hiszpanji, d la której 
w y n ik n ę ły  ty lko z tego sm u tn e  n a ­
s tęps tw a.

O statn i m ów ca prof, J .  Sack  sc h a ­
rak te ryzow ał kolejno po sobie n a s tę ­
pujące etapy  zw alczania żydow stw a

PAPIER' Te! 18-9Tel, 181 „
Hurtowy sk ła d  p a p ie ru
Aleja Np. 16, w podwórzu  

p o l e c a  w  .w ie lk i m  w y b o r z e  w s z e l k i e  
p a p i e r y  do  pakowania, d l a  drukarń, p a ­
p i e r y  introligatorskie ,  t o a l e to w e ,  s e r ­

w e tk i  i t. p.  410- 1.
Tel. 181. CENY B. NISKIE. Tel 181'

w Niemezecn n it ie iow saicn ,  za trzym ał 
s ię  i a osta tn ich  w ypadkach  które dla 
żydów  stanow ić będą okres ponurej 
żałoby i przyczynią się do skonsolido­
w an ia  sił i u trzy m an ia  jedności d u ­
chowej żydów.

W szystkich przem ówień w ysłuchali 
zebrani z n ias iabnącem  za in te reso w a­
niem.

S k ra d z io n e  czy k u p io n e !  Na
stac j i  kol. Częstochowa za trzym ani 
zostali 31-letni Szm ul Korek (K ate­
d ra lna  13) i 20 le tn i J o s e k M e r e u  któ 
rych  przy rewizji osobistej znaleziono: 
8 zam ów ień  na k u p n o  dolarówek, 4 
zam ów ienia  kontro lne n a  dolarówki, 
1 m iljonów kę i 1 obligację.

Ponieważ zachodzi podejrzenie, że 
w szystk ie  te papiery pochodzą z k ra ­
dzieży policja prowadzi dochodzenie.

B ru d n e  f la k i, s t a r e  s z m a ty  
i s t r z ę p y  w o rk ó w  w... k iszce .

W czasie ta rg u  w ub. wtorek, 
p rzybyły  do m ias ta  m ieszkaniec wsi 
D ługi Kąt, gm. W ęgiowice, P io tr  Ko­
ta s  wstąpił do sk iepu  m asarsk iego  Ja  
now iaka  przy ul. R ynek  W ie lu ń sk i  i 
kup ił  12 dkg. kiszki, w której, k iedy 
K. zabrał się do jedzenia, okazały się 
n ieczystości w postaci: brudnych  fla­
ków, s ta rych  szm at i s trzępów s tarych  
worków.

O „odkryciu” sw em  K. zam eldo­
w ał policji, k tó ra  spisała  doniesienie 
ka rne .  W y p ad ek  tak i  zdarzył się ju ż  
w  ty m  sklepie  dw ukrotn ie .

P o rz u c ili  t u p  i z b ie g l i  Oneg-
daj starszy  pos terunkow y P. P. p e ł­
niąc służbę przy ul. Kopernika nap o t­
k a ł  dwóch n ieznanych  osobników, któ 
rzy na  jego widok, porzuciwszy n ie ­
s iony  w orek  z jak iem iś  rzeczami i ro 
w er, zbiegli. W  worku znajdow ał się 
ty toń, czekolada i cukierki. J a k  u s ta ­
lono, osobnicy ci dokonali kradzieży 
z budki w p ark u  Staszica, należącej 
do Katarzyny M arszałek (ul. Jasnogór 
sk a  3-5).

Z RADOMSKA.
Redakcja i A dm inis tracja :  

R a d o m s k o , C z ę s to c h o w sk a  9.
Redakcja czynna cały dzień. 

Redaktor przyjm uje od godz. 13 — 15
N ow y z a r z ą d  S tr a ty  P o ż a r -  

n e j .  Stosow nie do decyzji ostatn iego  
w alnego  zabrania S traży  Pożarnej, w 
środę, odbyło się zebranie , ce lem  do­
k onan ia  wyboru  zarządu, komisji r e ­
wizyjnej, k o m en d an ta  i gospodarza 
S traży  Pożarnej.

P. prezes Szw edowski, zagajając 
zebranie, zawiadomił zebranych  o śm ier 
ci w P łocku  byłego prezesa i k o m en ­
d an ta  tu t. straży, dr. Gurbskiego, k tó ­
rego pam ięć uczczono przez pow ­
stan ie .

N astępnie  przystąpiono do w yboru  
zarządu, w  sk ład  k tórego  weszli pp.: 
S tan is ław  Łękaw ski,  dr. Je rzy  Sobrań 
sk i i H erm an W it te  — jako  członko­
w ie, oraz pp. Garbiee, P arad o w sk i  i 
Szenkler — jako  zastępcy. K om endan 
tern straży  w ybrano  p. Michała S w i­
dersk iego , gospodarzem  — p. Z yg­
m u n ta  Andziaka; do kom isji  rew izy j­
nej w ybrano pp.: J .  Półroię, inż. Ma­
che rsk iego  i dyr. Kórnefera; na  zas­
tępców  pp.: Kozakiewicza i M. Gold- 
berga.

S p r z e d a ż  w y r o b ó w  Fabryki

„ ż r R n R o f l U “
i innych

M5MJGRRBCÓWNA
Reym onta Mr. 1. 

POLECA: 
kołdry, kapy, firanki, ręczniki 
serwety, płótna, oraz wyroby 

przemysłu ludowego.
Sklep otwarty od Nowego Roku
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Z R a d o m s k a  ( d a l s z y  c i ą g ) ,

S t a t y s t y k a  c h o r ó b  z a k a ź ­
nych i zgonów. W ub. tygodniu 
lekarz powiatowy zanotował 14 wypad­
ków zasłabnić na choroby zakaźne, 
w tem na płonicę — 2, czerwonkę — 1 
i na jaglicę — 11.

Z koncertu Tow. Śpiew. „Lutnia i i i  sotnio.

Poranek w przedszkolu Zw. 
Pr. Ob. Kobiet. W przedszkolu 
Zw. Pracy Obyw. Kobiet odbył się po­
ranek z okazji święta 3 go Maja.

Poranek rozpoczęto odśpiewaniem 
pieśni „Witaj Majowa Ju trzenko”, po- 
czem kierowniczka przedszkola, pani 
Maczużanka wygłosiła referat p. t.: 
„Zycie i czyny Kościuszki”, po którym 
dzieci odtańczyły taniec Kościuszki i 
krakowiaka. Następnie Alinka Kokos- 
sówna zadeklamowała wierszyk p. t. 
„Modlitwa polskiego dziewczęcia”, a 
Mirka Stępniówna — „Miłość Ojczyz­
ny”; później odbyły się deklamacje 
chóralne. Poranek zakończono odśpie­
waniem hymnu „Jeszcze Polska nie 
zginęła”.

Obecny na poranku p. insp. Hęćka 
złożył kierowniczce przedszkola po­
dziękowanie za doskonałe przygoto­
wanie dzieci.

Tradycje pieśniarstwa naszego pod 
godłem „Lutn i”, łączą się niepodziel­
nie z pamięcią zmagań o kulturę n a ­
rodową w dobie najcięższej niewoli. 
Nic więc dziwnego, że przywiązanie 
do „Lutni” zwłaszcza u ludzi, którzy 
pamiętają te dzieje, wyraża się w tre ś ­
ci lub zainteresowaniu się działalnoś­
cią tej pełnej zasług dla społeczeń­
stwa polskiego placówki.

W brew pesymistycznym pogłos­
kom malkontentów-, pod pozorną 
drzemką, kryła się wytrwała, żmudna 
praca chóru nad opracowaniem poważ 
rego  programu koncertowego na dz. 
8 b. m.

Strafk włoski w „Ksawero­
wie trwa nadal. Jak  już donosi­
liśmy w fabryce „Ksawerów” wybuchł 
w ub. piątek strajk włoski wskutek 
zalegania przez dyrekcję fabryki z w y­
płatą robotników za 5 tygodni oraz 
częściowo za urlopy w roku ubiegłym. 
Straik objął 66 robotników.

W związku z tem przyjechał wczo­
raj z Piotrkowa inspektor pracy, p. 
Humięcki, który udał się do fabryki, 
oelem zlikwidowania strajku.

Dzięki interwencji p. inspektora 
pracy fabryka zgodziła się na u regu ­
lowanie natychmiast pierwszej wypła­
ty i połowę drugiej, pozostałą zaś po­
łowę w dniu 13 maja.

Robotnicy nie zgodzili się jednak na 
podobne załatwienie sprawy, domaga­
jąc się całkowitej wypłaty zaległości. 
Wobec tego strajk trwać będzie do 
13 b. m., w którym to dniu nastąpić 
miałaby wypłata wszystkich zaległości.

W koncercie przyjęła udział orkie­
stra  27 p. p. Orkiestra ta, jak pamię­
tam, utrzymana była zawsze na wy­
sokim poziomie. Przy obecnej dyrek­
cji por. B. Grzewińskiego osiągnęła 
wyższy punkt rozwoju artystycznego, 
który objawił się w wykonaniu prze­
pięknej uwertury do opery „Mignon” 
Tchomasa, fantazji na tematy z op. 
„Halka” Moniuszki i Czardasza z op. 
„Duch Wojewody” Z. Grosmana. Za­
wrotne a harmonijne tempa przepięk­
ne pełne wytworności i piękna m u­
zycznego akcenty świadczyły o wyso­
kich walorach dyrygenta, który z właś­
ciwym sobie umiarem artystycznym 
umie uduchonić i opanować cały ze ­
spół instrumentów —- ludzi, rozumie­
jących wymagania swego kierownika. 
Część drugą programu wypełniła gra 
wysoce cenionego dyr. J. Bursika, 
który wszakże będąc skończonym w ir­
tuozem i popularnym skrzypkiem, grą 
swoją nie przestaje interesować nawet 
laików. Dyr. Bursik, przy akompanja- 
mencie p. Z. Jałowieckiego, wykonał: 
„Serenadę” Czajkowskiego, „Taniec 
węgierski” Rachmaninowa i „Pieśń 
wieczorną” Nacheza i zmuszony do 
bisów, odegrał mazura Wieniawskie­
go. Część trzecią wypełniły produkcje 
chóru mieszanego „Lutni”. Na począt­
ku odśpiewano „Melodje ludowe" w 
opracowaniu i pod batutą  dyr. por. 
B. Grzewińskiego. Galja Gounoda to

Słowo sportowe-
Koszykówka.

CZĘSTOCHOWA. W  nadchodzącą 
niedzielę 14 bm. drużyna Szkoły Pod­
chorążych rez. 27 pp. rozegra mecz w 
koszykówkę w Piotrkowie z reprezen­
tacją tamtejszego gimnazjum Tow. 
Szkoły Średniej.

Lekka atletyka.
III bieg kolarski dookoła Polski od 

będzie się w dniach 3—15 sierpnia rb. 
Bieg ten nie będzie połączony z wyś 
cigiem kolarskim do morza.

Udział w biegu zgłosili już Miciń- 
ski i Michalak.

zawody lekkoatletyczne o mistrzostwo 
Koła Sportowego „Brygada". W zawo­
dach wezmą udział wszyscy zawodni­
cy i walka o tytuł mistrza w każdej 
konkurencji zapowiada się ciekawie, 
wszyscy bowiem zawodnicy mają dos 
konałą zaprawę i są w znakomitej 
kondycji fizycznej.

Piłka nożna.
Ałasąewski II, dawny gracz ŁKS. 

został potwierdzony dla Wisły i wra- 
zie jej wyjazdu do Belgji i Francji — 
weźmie w tej wyprawie udział.

Niedzielne mecze ligowe: jjw Kra­
kowie: Cracovia — Warta i we Lwo­
wie Czarni — Pogoń oraz Legja — 
ŁKS w Warszawie.

ŁKS. obchodzi we wrześniu 25-ie- 
cie swego istnienia. Z tej okazji zor­
ganizowane będą zawody z udziałem 
Wsżjgtkięh gałęzi sportu, uprawianych 
w klubie.

Hippika.
Do międzynarodowych zawodów 

hippicznych, jakie odbędą się w dn, 
2—12 czerwca w Warszawie — wpły 
nęły już zgłoszenia ekip: czechosło­
wackiej (7 jeźdźców i 14 koni) oraz 
rumuńskiej. Spodziewane są zgłosze­
nia Włoch, Francji i Łotwy.

To I owo.
CZĘSTOCHOWA. Mające się od­

być imprezy sportowe, w niedzielę 
14 bm. na stadjonie im. Marszałka J. 
Piłsudskiego, zapowiadają się in tere­
sująco:

P  godz. 11 rano rozpoczynają się

Po południu o godz. 3 rozpoczyna­
ją się zawody w koszykówkę, z cyklu 
rozgrywek o mistrzostwo klasy „A” 
Krakowskiego Okr. Zw. Gier Sporto­
wych między ŻKS „Makkabi” (Kra­
ków) a KS. „Brygada”. W alka o pierw 
sze punkty mistrzowskie będzie emo­
cjonująca, gdyż ŻKS „Makkabi” jest 
jedną z najlepszych drużyn na terenie 
Krakowa i swą grą pokaże wysoką 
klasę. Zaznaczyć należy, iż KS „Bry­
gada”, zdobywając w ubiegłym roku 
zaszczytny tytuł mistrza, jest  jedyną 
drużyną, która wchodzi w skład extra 
klasy Krak. Okręgu, oprócz drużyn 
Krakowa, to też przypuszczamy, iż 
godnie i w tym roku będzie reprezen 
tować barwy klubowe i bronić zasz­
czytnego tytułu mistrza. Zawody p o ­
wyższe budzą wielkie i zupełnie zro­
zumiałe zainteresowanie, wśród wszyst 
kich sportowców. Po zawodach odbę­
dzie się mecz piłkarski o mistrzostwo 
klasy „C” między KS „Orlę” a KS 
„Brygada”.

Pierwsza drużyna KS „B rygada” 
wyjeżdża na zawody mistrzowskie kl. 
„A” do Myszkowa i będzie chciała 
zrehabilitować się za wszystkie do­
tychczasowe porażki, przerywając pas 
mo niepowodzeń i przywożąc ze sobą 
dwa cenne punkty.

k o m p o z y c ja  wielkiego m is t r z a  m u z y ­
ki francuskiej, zrodzona pod wpływem 
tragicznych dziejów wojny francusko- 
niemieckiej, po zdobyciu Paryża. Jest 
to epos muzyczne, w którem autor w 
pięknych obrazach symbolu muzycz­
nego uwiecznił krwawą kartę historji 
narodu. Dzieło piękne, o potężnych 
nastrojach, wymagało dużo pracy. I 
tu  należy przyznać, że sumienna p ra­
ca chóru „Lutni” dokonała drugiego 
dzieła, odtwarzając nieznane u nas o- 
ratorjum muzyczne.

Ramy sprawozdania nie pozwalają 
na dokładną ocenę tego wyczynu śpie 
waczo muzycznego. Biorąc pod uwagę 
głosowe uzdolnienia miłośników śpie­
wu jak  również muzyczne wykształ­
cenie ich, można śmiało orzec, że wy 
konanie „Galji” przekroczyło miarę 
wymagań.

Chór w zespoleniu zupełnem z o r ­
kiestrą i solistką, p. Ireną Sorzonową 
jakby w intuicyjnem zrozumieniu in ­
tencji autora, posłusznie poddawał się 
woli dyrygenta ezy to w chwilach dy 
namicznych akcentów dramatu czy 
płynnych momentach miłodźwięków 
muzycznych. Ornamentacje solowe na 
tle tego harmonijnego zespolenia, rów 
nym, czystym, o barwie szlachetnego 
metalu głosie w interpretacji pani Ire­
ny Sorzónowej wypadły prawdziwie 
artystycznie.

Całość koncertu stanowiła praw­
dziwą ucztę artystyczną. Słuchała jej 
nielicznie zebrana, ale wyposażona da 
rem wchłaniania czarów sztuki, p u ­
bliczność, która impulsywność swą i 
wdzięczność wyraziła szczeremi okla­
skami Jansul.

Z POWIATU C Z p i G C H O U S m .
z  k l e p a c z k i .

Z OTWARCIA ŚWIETLICY. W nie­
dzielę, 7 b. m. dokonano w Klepacz- 
ce, gm. Węglowice otwarcia świetlicy, 
zorganizowanej przez gm inną komisję 
oświaty pozaszkolnej.

Skromna ta  napozór uroczystość 
zgromadziła z górą pół tysiąca osób. 
Przybyli również przedstawiciele sa­
morządu gminnego, nauczycielstwo z 
całej gminy, okolićzne straże pożarne, 
związki strzeleckie i młodzież ludowa 
„Zielona Gromada”.

Przecięcia symbolicznej wstęgi, do­
konał p. Michalski, powiatowy instruk­
tor oświaty pozaszkolnej.

Po otwarciu, zespół świetliczan 
wykonał szereg deklamacyj i śpiewów 
na tem aty  ludowe, a na boisku zain- 
scenizowano bardzo udatnie „Czerwo­
ną różę”.

Wieczorem w remizie Straży Po­
żarnej, świetliczanie odegrali dwie ko­
medyjki p. t. „Szlachta czynszowa” 
i „Żyd w beczce”.

Ludność miejscowa czynnie popar­
ła piękną inicjatywę. Na uroczystości, 
jak i na przedstawieniu była obecna 
ludność prawie całej wioski.

Młodzież z Klepaczki zorganizowa­
na w świetlicy, niechaj będzie wzo­
rem dla innych świetliczan z gminy 
Węglowice. Swoją wytrw ałą  pracą i 
młodzieńczym zapałem, zdobyła lokal, 
zorganizowała f pracę, której wyniki 
społeczeństwo oglądało w  dniu nie­
dzielnego święta.

Kierownicy tej świetlicy i opieku­
nowie młodzieży, w osobach p. S ta ­
nisławy Kowalskiej, kierowniczki szko­
ły i p. Rocha Krauzego, dobrze speł­
nili swój obowiązek społeczny.

Tennis.
Wczorajsze spotkanie Hebda — 

Hughean zakończyło sie zwycięstwem 
Hebdy 6 :3 ,  6 :1 ,  6 :3 .  Zaznaczyła się 
znaczna przewaga Polaka. Otr.

Biuro Dzienników i O g łosz e ń

„RENOMA”
wł. MARIAN Ż U KOWS KI  

C zęstochowa, Aleja Nr. 21, te l. 448.
P R Z Y JM U JE :  O g ło s z e n iu  do w s z y s tk ic h

p ia m  k r a j o w y c h  i z a g r a n i c z n y c h .
) L F  -  ' ~ .................P O L E C A :  D z ie n n ik i  i c z a s o p i s m a  k r a ­

j o w e  i z a g r a n i c z n e .  
S P R Z E D A J E :  W y r o b y  ty t o n io w e ,  p a ­
p ie r o s y ,  o r a z  z n a c z k i  s t e m p l o w e ,  p o c z ­

to w e ,1 w e k s l e  i t. p. 547
OBSŁUGA SZYBKA i SOLIDNA.

=  NIEZWYKŁA WALKA W STOLICY.
Do władz sądowych w Warszawie 
wpłynęło doniesienie na W. Siwka, 
kalekę bez obu nóg, który został os­
karżony o usiłowanie zabójstwa żebra­
ka. Siwek był niegdyś złodziejem k o ­
lejowym i przez długie lata grasował 
na linjach podwarszawskich. Na jod- 
nej ze śmiałych wypraw stracił obie 
nogi. Od tego czasu trudnił się żebra­
niną. Stykając się ze światem  żebra­
ków, teroryzował. ich, wydzierając 
często pieniądze. Żebracy obawjali się 
beznogiego „kolegi”, był on bowiem 
bardzo silny i m iał przyjaciół wśród 
opryszków, gotowych zawsze do po 
mocy. Siwek teroryzował zwłaszcza 
garbatego żebraka, Twardowskiego, o> 
którym opowiadano, że ma kilka do­
mów i wielkie pieniądze. Mówiono 
nawet, że dziad ma garb wypchany 
pieniędzmi... Kaleka uporczywie ścigał 
żebraka, żądając od niego podziału 
„skarbu". Twardowski o p ł a c a ł  się 
drobnemi datkami, wreszcie odmówił, 
tłumacząc, że nic już nie posiada. 
Przeniósł sie nawet do zupełnie innej^ 
dzielnicy.

Pewnego dnia, gdy Twardowski 
stanął pod murem w pustej części u- 
licy Nowogrodzkiej, z za muru wyło­
niła się postać beznogiego żebraka,, 
podskakującego na rękach. S i w e k  
przypadł do żebraka, jednym  ruchem 
muskularnej ręki przewrócił go na 
ziemię i, przykładając nóż do gardła, 
wymógł na nim przyrzeczenie dostar­
czenia w przeciągu trzech dni 1 000 
dolarów, pod groźbą zamordowania. 
Przerażony dziad solennie przyrzekł, 
ale zaraz po wyrwaniu się z ł a p  opry- 
szka złożył skargę o usiłowanie zabój­
stw a i groźby karalne. Siwek został 
odnaleziony i aresztowany.

Co Bityizyity dziś przez Radje?
W A R S Z A W A  12 m a j a

11.40 C o dz .  P r z e g l . P r a s y  P o l s k ie j .  11.50 
K om . m e t e o r .  Gł. W o js k .  S t  M e t e o r ,  d la  
k o m u n ik ,  lo tn .  11.57 S y g n a ł  c z a su .  12.05 
P r o g r a m  n a  dz. n a s t .  12.10 P ły t y  g r a m o f  
13.20 K om un . P. I. M. 15.10 K om . P a ń s tw .  
In s t .  E k s p o r t .  15.15 K om . g osp .  15.25 C h w i l  
k a  l o tn ic z a  i p r z e c i w g a z o w a .  15.30 C h w i l ­
k a  m o r s k a  i k o lo n ja ln a .  15,50 P ł y t y  g r a m o  
fo n o w e .  16.25 P r z e g l .  w y d a w n i c t w  p e r j o d
16.40 O d c z y t  (z  c y k lu  „ Z a g a d n ie n ia  h i g j e -  
n i c z n e “). 17.00 T r z e c i  k o n c e r t  w y r ó ż n i o ­
n y c h  u c z e s t n i k ó w  P o l s k i e g o  K o n k u r s u  
K w a l i f i k a c y jn e g o  n a  I l -g i  M i ę d z y n a r o d o ­
wy K o n k u r s  w  W i e d n i u  d la  p i a n i s t ó w  i 
ś p i e w a k ó w .  17.55 P r o g r a m  n a  dz. n a s t .  
18.00 „O m i ę d z y n a r o d o w y m  d n iu  s z p i t a l ­
n i c t w a  — 12-go maja*.* 18 10 M u z y k a  l e k ­
k a  i tan .  18 00 R o z m a i to śc i .  19.20 „ P r z e g ­
lą d  ro ln .  p r a s y  k r a j o w e j  i z a g r a n i c z n e j "  z 
W i l n a .  19.30 F e l j e to n  p. t. „ K o b ie ta  s z u k a  
p r a w d y " ,  w y g ł .  p. S t. P o d h o r s k a - O k o łó w .  
19.45 P r a s .  D z. R a d j .  20.00 P o g a d a n k a  m u ­
z y c z n a  — w y g ł .  p . K. S t r o m e n g e r .  20.15 
Konc. sy m f .  z  F ilh .  W a r s z .  22.40 W i a d o m .  
s p o r t o w e .  2245 D o d . do P r a s .  D z R a d j .  
22.55 K o m . m e t e o r .  Gł. W o j s k .  S t .  M e te o r  
d la  ko m . lo tn .  i k o m . p o l ic .  23.00 M u z y k a  
t a n e c z n a .

„ r  o n  o c mm - ° h r a o l o u a “
C zęstochow a, II A leja23 (w podwórzu) 

Radomsko ul C zęstochow ska 9
( w  p o d w ó r z u ) .

P i s z e  p r o ś b y ,  s k a r g i ,  p o d a n ia ,  ape la c je*  
r e k u r s y ,  o p o z y c j e  do  w s z e l k i c h  w ł a d z  i 
u r z ę d ó w .  — S p o r z ą d z a  ta n io  u m o w y ,  
k o n t r a k t y  k u p n a - s p r z e d a ż y ,  d z ie r ż a w y .  
P r z e p r o w a d z a  w in d y k a c j e  w s z e ib i c h  n a ­
l e ż n o ś c i  od  d łu ż n i k ó w .  P r z e p i s u j e  n a  
m a s z y n ie .— Dział kupna sprzedaży: P r z y j ­
m u j e  i z a ł a t w i a  w s z e l k i e  z l e c e n i a  w  
k u p n ie ,  s p r z e d a ż y  i d z i e r ż a w a c h .  — 
Dział „detektywów prywatnych**: U d z ie l a  
s z c z e g ó ł o w y c h  i n f o r m a c y j  o k a ż d e j  o- 
s o b ie  w  k ra ju .  Bezwzględna tajemnica po 

wierzonych spraw.
Uwaga: W  R a d o m s k u  b i u r o  i s t n i e j e  

o d  k i lk u  l a t  i p o s i a d a  ty s i ą c e  p o d z ię k o  
w a ń  z a  d o b r z e  p r z e p r o w a d z o n e  w z g lę  
d n ie  p o k i e r o w a n e  s p r a w y .

Partaczom  d en tyst. nie w o l n o  
wprawiać zęb ó w , koron, m ostków  

(D z. U s t .  Nr. 54)
O w s z e l k i c h  w y k r o c z e n i a c h  u p r a s z a  s ię  
z a w ia d a m ia ć  n a j b l i ż s z y  P o s t .  P .P .  o r a z  
r e d .  „CZYSTOŚCI1*, L ek a rza -D en ty s tę  
MICHAŁA GREJNIECA w  C z ę s to c h o w ie ,  
u l .  N a jśw .  M arji  P a n n y  II A le ja )  Nr. 10 \

Elf y p rze d a i Kilimów. W  sz k o le  P r z e  
H  m y s ł u  L u d o w e g o ,  w  p a r k u  S ta s z ic a ,

Popierajmy LOPP.
o d b y w a  s ię  w y p r z e d a ż  d a w n e g o  z a p a s u  
h i l im ó w  p o  c e n a c h  b. n i s k ic h  i n a  d o g o d ­
n y c h  w a r u n k a c h .  K o r z y s t a j c i e  z okazji .

E S N Y  O G Ł O S Z E Ń : P r t * f e s t ® r a  48 gp. sm w ie r s z  m m .,  n a d e e l s s e ,  w  t e k i c ie  1 sat t e k s t e m  30 gr.,  — t a b e l a r y c z n e  50 p rso .  d r o ż e j ,  z a g r a n i c z n e  100 p ro c .  D r o b n e  ogłe- 
82®!6 ls  1.® g r  za  w y ra * .  1 rl .  —■ B e z ro b o tn i  i j t® ss»kts jąef  p r a c y  k o r z y s t a j ą  s I® p ro c .  p r z y  z a m ie s z c z a n iu  og laase^ , &r»b»ych . — W s z e l k i e  k o m u n ik a ty  zrzesz®*'

i s t sw .  k* Itw r* li io -» iw l« itew yeh  u m i e s z c z a n e  są  b e z p ła tn ie

ledaktog odpowiedzialny: Józef Wolnicki W y d aw ca : „PRASA** Sp. z 0. >■
D snk, B i. S w tfck l, s l  i a j ś w ,  M sjjJ P s n n j  F s. 63. T el, iio  I


